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K L A R A .  

P o w i e ś ć  l e g o c z e s n a .
(Z  ang ie lsk ieg o . )  

( D o k o ń c z e n i e . )

III.

P a n  X * * *
—  P a n X * * ! —  sp\ta lem  szwajcara, stojącego w 

bramie przepysznego domu.
— Na pierwszein piętrze, po prawej ręce.
Doktór wyszedł do mnie, skłonił mi się z lekka,

i poprosił do swojego gabinetu.
—  Czego Pan p o trzebu je?— spytał, nie poprosi­

wszy mnie nawet siedzieć.
—  Przyszedłem tu względem Miss Klary Osborn.
Nazwisko to czarodziejski skutek sprawiło na le­

karzu. v
—  R o z u m i e m . . . .—  wyjąkał b ledn ie jąc .—  P an  

chciałbyś zapewne powziąć jaką wiadomość o m ło­
dej Miss. Ale przecie Pan musisz wiedzieć, że jest 
ob łąk an a . . .  zupełnie o b łąk an a . . .  że jej obłąkanie 
zostało prawnie u/.nanem i poświadczonem przez bie­
głych D o k t o r ó w . . .  ze ja sam .. .

—  W iem dobrze, iż użyto podstępu dla pozyska­
nia zdania Sędziów, a pańskie zdanie przekupiono. 
Wiftdome mi są wszystkie okoliczności tego straszli­
wego dramatu. Ale wierząj m ; P a n . . .  mówmy z so­
bą otwarcie, — M'ss Klara jest  ofiarą chciwości, a 
Pan dobrze wiesz o tern.

s-— Przysięgam Panu...*-

—  Nie przysięgaj Pan, powtarzam Panu; widzia­
łem  Miss K la rę ,  mówiłem z nią, bynajmniej nie 
je s t  obłąkaną.

-— Ależ, Mości P an ie . . . .
—  SltszałeśPan, com powiedział; niezmienię mo­

jego  zdania. Jezli Pan sądzisz, żem ubliżył jego ho­
norowo , gotów jestem dać mu najzupełniejsze za- 
dosyć-ucyznienie.

leszcze większa bladość pokryła na te słowa twarz 
lekarza,

— Uprzedzam P a n a , iż. nie przyjmuję żadnych 
wyzwań. Leczę ludzi, lecz ich nigdy nie zabijam.

—  T o  się ma znaczyć, że jesteś równie tchórzem 
jak  i niegodziwym: zaraz się tego domyśliłem. Lecz 
•wróćmy do powodu, który mnie tutaj sprowadził.

—  Mów! mów Pani —  zawołał Doktór, drżąc ca­
ły  z gniewu.

—  Znalazło się dwóch odważnych łudzi,  którzy, 
przeświadczywszy się, że Miss Klara Osborn jes t  o- 
fiarą piekielnego podstępu , niezachwiane uczynili 
postanow ienie uratować ją. Ja jestem jednw n z o* 
wych ludzi. Zaniosłem skargę do sądu, i Sędziowie 
zrozumieli mnie. Jutro wtłoczy się sprawa niewin­
ności, a przestępcy na zasłużoną wydani zostaną 
hańbę.

—  No? no ? i cóż mnie to wszystko obchodzi?—  
krzyknął X***, zrywając się z krzesła , na kiórem 
siedział.—  Do czego dążą te groźby? Słowem, m ów 
Pan ,czego  ode mnie żądasz?

—  Słuszności, Mości Doktorze!
I  wyjąłem z pugilaresu pismo, k tóre  mu poda**



ł e m .  P rz e b ie g ł  go  spiesznie oczym a i p o d a r ł  n a ­
tychm iast w kaw ałk i.

—  Nigdy tego nie podpiszę, n igdy  nie oświadczę, 
ze Miss K lara  nie je s t  w ary ja tką .  W ychodź  Pan, w y ­
chodź, lu b  cię kazę han iebn ie  z inego do m u  w y­
p row adzić .

•—  Nie ośmielisz się tego  uczynię, —  odp o w ied z ia ­
ł e m  zimno, w yjm ując  p a rę  p is to le tów  z kieszeni i 
k ła d ą c  j e  na stole.

P an  X*** po ch y l i ł  g łow ę  na r ę c e ,  i przez kilka 
chw il  na jg łębsze  p anow a ło  milczenie. P odn iós ł  ją  
wreszcie, sp o jrza ł  na mnie z n iew ys łow ioną w ściek ło ­
ścią i rzekł:

—  I coź m am  nap isać?
—  Zaraz  P a n u  powiem . P roszę  napisać: "Z ezna­

j ę  niniejszem, źe Miss K la ra___
—  D ale j ,  dalej,  Mości P a n i e . . . ?
—  Ze Miss K la ra  E w elina  O sb o rn  je s t  teraz z u ­

pe łn ie  wyleczoną z pouiięszania zm ysłów , k tó re  
p ie rw szem  m oje in  p ism em  poświadczyłem .* W i­
dzisz Pan ,  j a k  ła skaw ie  z n im  się obchodzę  i nie 
p rag n ę  w ykryć  na j a w  je g o  niegodziwości.

—  Czy to ju ż  wszystko? '—  spy ta ł  D ok tó r  z dzi­
w n ie  zm ienioną twarzą.

—  Jeszcze nie. D o łóż  Pan: "Zaśw iadczam  prócz  
tego, ze Miss Klara , odzyskaw szy zdrowie, j e s t  w sta­
nie zarządzać sobą i swoim m ają tk iem  bez  żadnej 
opieki.* T e ra z  P an  podpisz.

P a n  X*** zdaw ał się jeszcze w ahać  przez chwilę, 
uczynił nakon iec  g w a ł t  sam em u so b ie ,  p o d p is a ł ,  
p o d a ł  mi p a p ie r  i r zek ł  z p rze raź liw e tn  sp o jrz e ­
niem:

—  T e ra z  się P an  strzeż k iedykolw iek  przes tąp ić  
p r ó g  m o jego  domu!

IV.

S a d .c

N ieprze liczone  t łum y  n a p e łn ia ły  wszystkie w e j­
ścia do T ry b u n a łu .  Najs tarsi Adwokaci nie mogli z a ­
pam ię tać  tak licznego, tak  św ie tnego  zgrom adzenia  
w  sądowych salach. O d cz te rech  bow iem  dni t o ­
czył się sp ó r  o śmierć lub  życie K la r y  Osborn,  a 
s p ra w a  t a ,  bogata  w dram atyczne  sceny i m ocne 
w zruszenia ,  do najwyższego s topnia ob u d za ła  za ję­
c ie  publiczności.  I my u d a jm y  się do  sali pos ie ­

dzeń sądowych i zobaczmy, co tam  zaszło 4  lu tego 
1833 r.

W łaśn ie  w prow adzono  L o rd a  Osborn. Niczem 
niezachw iana śmiałość, k tó rą  dotąd  okazywał, zni­
knęła  n ag łe ,  skoro  m u pierwsze zadano pytanie; 
b la d e  je g o  oblicze zdaw ało  się ju ż  byc n acechow a­
ne p ię tnem  zguby; p o d  gęs tą ,  czarną brw ią  ukry te  
oczy rzucały  b ły sk a w ic e ;  a srogim  n iepoko jem  
zm ienione rysy ściągał o k ro p n y  uśm iech ,  ilekroć 
n ap o tk a ł  spo jrzen ie  sw oje j ofiary, k tó ra  jak  trup  
b lada  siedziała naprzeciw ko n iego ,  a k tó re j  spo ­
ko jne  u łożenie świadczyło niewinność i nieszczęście.

Przy jac ie l m ój Juli jan  także się tam  znajdow ał;  
s iedział w śród licznego g ro n a  c iekawych, o p o w ia­
da jąc  z uroczystą  miną bacznym  swoim s łuchaczom  
wszystkie w ypadk i sm utnej historyi K larv .  Był-to  
pierwszy p la n  obrazu. Na d rug im , m ilczące ,  g łę ­
b o k o  wzruszone t łu m y  w idzów , oraz o b rońcy  s tron  
obu, go tu jący  się do zaciętej walki. A dw okat Miss 
K lary  p ie rw szy  p rzem ów ił .  O bsze rne  m ia ł pole i 
Użyć go p o tra f i ł .  M ow a je g o  by ła  p raw dziw em  
a rc y -d / i e łe m  krasom ow skiem . Nigdy tragiczny b o ­
h a te r  tyle łe z  nie wycisnął z oczu swoich s łu c h a ­
czy, ja k  A dw okat B**, z ca łym  zapałem  przekonan ia  
p rzem aw ia jący  do  świetnego zgrom adzen ia  za tą  
w yblad łą  dziewicą, k tó re j  c ie rp ien iem  nap ię tnow ane 
oblicze tak dzielnie w ym ow ę je g o  p o p ie ra ło .  Gdy 
skończył,  n ikt nie spodz iew ał się, aby można co za­
rzucie p rzec iw ko  tak  ważnym zaskarżen iem , tak  
p rzek o n y w a jący m  dow odom . P rzec iw na je d n ak  s t ro ­
na nie tak ia lw o  chc ia ła  ustąp ić  z placu. O b ro ń ­
ca L orda  O sbo rn  czu ł d o b r z e ,  że lubo  nie zdo ła ,  
podobn ie  ja k  przeciw nik ,  p rzem ów ić  do se rc  i wy­
obraźn i s łuchaczy ,rozczu lić  i zachwiań Sędziów, ma 
j e d n a k  za sobą p ierw szy  w yrok  sądu i św iadectw a 
s ła w n e g o  lekarza .  Jako  b ie g ły  praw nik ,  um ia ł  k o ­
rzystać  z tej p rzew agi i wniosek swój p o p ie ra ł  szeze- 
gulniej zdaniem  P ana  X**. T e g o  też tylko czeka ł 
nasz Adwokat. Postrzegłszy,  iż przeciw nik  wszystko 
juz  w y czerpa ł  na zachwianie Sędziów, pow sta ł  i 
pop ros i ł  o pozw olen ie  odczytania w ażnego d o w o ­
du: —■ by!o-to  o d w o ła n ie  Pana X**. Pocisk  p io ­
ru n o w y  nie tak silnie ugadza. Jednog łośny  szm er 
oburzen ia  p o w sta ł  w całe j sali.

G łow a L orda  Osborn,  do tąd  zwycięzko p o d n ie ­
siona, na piersi o pad ła ,  a obrońca je g o  zaw oła ł :



—*■ Wypłatano nam niepospolitego figla, przegrali­
śmy sprawę!

—  Czy Miss Klara Osborn nie ma jeszcze sama 
czego przytoczyć?—  spy tał prezydujący'.

r— Tak j e s t ,—  odpowiedziała.
Głęboka nastąpiła cisza. Powstała Miss Klara i 

w prostych, rozczulających wyrazach odmalowała  
wszystko, co ucierpiała przez cztery lala. Potem  
dumnie podniósłszy g łow ę, rzekła: »Sędziowie ,p o -  
wiedziano wam, że jestem obłąkaną! Znakomity pra­
wnik wyczerpał przed chwilą całą swoją wymowę,  
aby mi koniecznie dowieść, żem rozum postradała. A 
ja spokojnie i zpoddaniem  tego wszystkiego s łu ­
chałam. Nie zawołałam na tego człowieka, co ośm ie­
l i ł  się zostać spólnikiem i obrońcą m ego prześladow­
cy: » Kłamiesz, nie jestem  waryjatką ! « Nie, wycier­
piałam zbyt wiele, zbyt wiele łez  wylałam, aby mnie 
iniala zadziwiać niesprawiedliwość, w jakiemkolwiek  
bądź popełniona miejscu. Cztery lata udręczeń u-  
zyczyly mi doświadczenia, jakie tylko nabyć można  
przez ciąg długiego życia. Lecz gdy łzy do niepo-  
znama twarz zmieniły', gdy rozpacz lodem krew w ży­
łach ścinała, gdy w dwudziesty'm roku zveia włosy  
pokryły się szronem siwizny.’—  nie mam - że prze­
m o w i e ? . . . .  Sędziowie! zarzut, po dwakrocprzeciw-  
k o  mnie uczyniony, jest zarazem niepodobny do  
uwierzenia i hańbiący; nie zdoła miec przystępu do  
waszego przekonania i podejść waszej sprawiedliwo­
ś c i . . . .  Sędziowie! nie jestem wcale, jak mnie przed­
stawiono, szkodliwy i bezpożyteczną towarzystwu 
ludzkiemu waryjatką; tylko biedną, niezasłużonym  
sposobem  dręczoną, niesłusznie skazaną istotą, d o ­
magającą się od was sprawiedliwości! «

Szmer rozczulenia przebiegł cale zgromadzenie

rżałem  na Julijuna; wykrzykał: »Wybornie ! w y­
śmienicie! « i ocierał łzy płynące mu po twarzy. 

Sędziewie ptzeszli do naradnej sali.

Kochany przyjacielu,—  spytała Klara, opiera­
jąc się na mojem ramieniu,—  jakże ci się zdaje: cze­
góż się mam spodziewać?

— • Uniewinnienia ,—  odpowiedziałem.

Zaledwie publiczność ochłonęła z rozczulenia, k tó ­
re sprawiły jej wyrazy nieszczęśliwej Klary, Sędzio­

w ie weszli na powrót i prezydujący w te przem ówił
sło w,a;

"Zważywszy, iż w  ciągu sprawy dostatecznie d o ­
wiedziono, że Miss Klara Ewelina Osborn jest przy  
zupełn ie  zdrowym rozumie;

"Zważywszy, iż świadectwo Doktora X***, z dnia 
30  stycznia roku bież., niezaprzeczenie toż samo p o ­
twierdza ;

"Zważywszy, iż Miss Klara Ewelina Osborn jest  
już pełnoletnią;

"Sąd Najwyższy nakazuje, ażeby taż Klara Ew eli­
na Osborn wolną była odtąd od wszelkiej opieki, i 
aby tejże cały ruchomy i nieruchomy majątek, spa­
dek po jej ojcu, ś. p. Lordzie Osborn, powróconym  
został. W zywam y wszelkie władze i t. d.«

W tejże chwili dwa zupełnie przeciwne krzyki 
rozległy  się z obu końców  sali; jeden z nich w y­
dał Lord Osborn, który ogłuszony,zgromiony'usły­
szanym wyrokiem, zerwał się gwałtownie z miejsca, 
daremnie jeszcze s łów  kilka usiłując przemówić; dru­
gi krzyk wydała K lara, która teraz prawie dopra­
wdy obłąkana, lecz ze zbytku radości, padła zem dlo-  
na na moje ręce.

Prezydujący obrócił się do Lorda Osborn i suro­
wym wyrzekł g ło s e m :

Milordzie! pra wo nie może cię w prawdzie po­
tępić, lecz fiog karze wyrodnych krew nych ."

A Milord przemknął się wybladły przez rozstępu-  
ją ce  się tłumy, które powtarzały ostatnie słowa S ę ­
dziego :

»Bóg karze wyrodnych krewnych! «

V.

n a g r o d a .
Nie potrzebuję opisywać wdzięczności Klary, T em  

mocniej ją czuła, iż obdarzona od natury ślachetną 
duszą, niezdolną była nigdy zapomnieć wyświadczo­
nej jej przysługi. Sialem się jej przewodnikiem, do-  
radzcą, najlepszym przyjacielem. Prosiła mnie, a- 
bym uwieńczy ł wszystkie poniesione dla niej trudy 
uporządkowaniem jej majątku, co nie łatwą było  
pracą, gdyż zupełnie na podobnych nie znalem się 
rzeczach.

Klara nie potrzebowała udzielać najmniejszej czą­
stki swojego majątku op iek un ow i,  lecz zbyt była



wspaniałomyślną, aby mogła zupełnie zapomnieć o 
bracie ojca swojego. Ułożyliśmy ofiarować mu 4,000 
funtów szterlingów, pod w arunk iem , ze na zawsze 
w In yjuch osiędzie; dar ten nie doszedł jednakże 
Lorda Osborn. Posłaniec, przynoszący mu tę wieść 
pomyślną, juz go nie zastał. Miotany rozpaczą i zgry­
zotami sumienia, wystrzałem odebrał sobie życie.

Namówiłem Klarę opuścić wrzawę stolicy i osiąść 
na wsi. Chętnie na to przystała. Kupiłem zatem na 
j r j  imię rozkoszny domek wiejski, położony za la­
skiem Bulońskim. Urządziłem jej doborową biblijo- 
tekę, i dobra łem  dla niij  nie wielkie towarzystwo, 
k tórego wkrótce pi zyjaciel mój Julijan stał się na j­
ważniejszym członkiem. Słowem, zjednałem jej ci­
che, spokojne, zupełnie położeniu jej odpowiednie 
życie.

P od  zbawiennym wpływem swobodnego życia, 
czystego nieba, uśmiechających wdzięków wiosnia- 
nej naturv, zaczęła Klara znowu odzywać; już poi­
łem  się słonkiem zadowoleniem, jakie zw \kle  zje­
dnywa spełnienie dobrego uczynku, gdym odebrał 
list od matki, która zgrzybiała, chora ,  o dwieście 
mil od syna oddalona, jeszcze raz widzieć i uści­
skać go pragnęła. Było to właśnie w owym nie­
szczęsnym czasie, gdy cholera żałobny swój całun 
po  całej Franryi rozpostarła. Matka mogła być 
każdej chwili nią do tknię ta ,  musiałem więc p o ­
spieszać.

Poszedłem pożegnać się z Klarą. Zastałem ją  
w ogrodzie. Trzym ała w ręku książkę: •N ow ą  
Heloizę .«

—  K laro , przychodzę z tobą się pożegnać, —  
rzekłem.

Zadrżała  i upuściła książkę z ręki.
—  P o żeg n ać?—  zapylała smutnym głosem.
—  Przeczytaj ten list i powiedz, czy mogę po- 

sostać. —
Klara wzięła list drżącą ręką, przeczytała go z nie­

spokojną ciekawością, potem zwróciła ku mnie j e ­
szcze bledsze jak zwykle oblicze:

  P rośba matki jest ś w i ę t ą .  Pojedziesz Edw ar­
dzie, lecz będziesz miał towarzyszkę, o której m o­
że nawet ani pomyślałeś.

— I kogóż takiego?

Zmięszała się K la ra , gdyż je j  nie zrozumiałem; 
rumieniec wstydu pow lókł jej blade policzki; wler 
piła potem we mni* wielkie czarne oczy i rz e k ła :

—  Chciałam powiedzieć, że Klara, twoja przyja-* 
ciołka, siostra, od jutra  twoją żoną mogłaby zostać
i towarzyszyć ci wszędzie, gdzie tylko cię przezna­
czenie powoła.

Wtedy dopiero zrozumiałem, i ujrzałem najpię­
kniejsze moje marzenia zmieniające się w najpię­
kniejszą rzeczywistość.

—- Czy podobna!—  zawołałem. —  Jakto, ty K la­
ro, ty -tak bogata, tak wysokiego rodu, chciałabyś 
zostać żoną ubogiego Edwarda, który ani majątku, 
nazwiska, znaczenia, nic, prócz przyszłości i sławy 
artysty, nie posiada?

—  A cóż ja  miałam, — odpowiedziała ślachetna 
Klara, zalewając się łzami, — co miałam, gdyś mnie 
wydarł z rąk nieludzkiego opiekuna? Jakaż cze­
kała mnie przyszłość? E d w ard z ie ! . . .

A gdym chciał jej przerwać, odezwała się znowu:

.— Ach milcz! wiesz dobrze, iż ci się nigdy wy­
płacić ni* z d o ła m . . . .  Na wieki! —  dodała poda­
jąc  mi rękę.

—  Na wieki! —  powtórzyłem z zapałem, ognisty 
pocałunek składając na jej białej rączce.

W  cztery miesiące matka moja tak już była zdro­
w ą ,  że mogła uświęcić swoją przytomnością nas* 
obrzęd weselny.

O k r ę t  o l b r z y m i .

W ojenny o \rv ,tP ensylw anij a, zbudowany w Z je ­
dnoczonych Stanach Ameryki, jest najgodniejszym 
podziwienia gmachem, który p ru ł  kiedykolwiek o- 
ceanu wody. Długości ma 225 stóp angielskich, sze­
rokości 58. P o m i e ś c i ć  może w sobie 2,000 osób; 
dźwiga 3 0 0 0  beczek, i tyle żywności, ile na rok cały 
dla 1500 osób wystarczy; prócz tego 140 trzydzie- 
s t o - d w u - funtowych armat; ale też za to na 23 stóp 
zanurza się w wodzie. Kotwica lego olbrzymiego 
statku waży 11,669 funtów.


